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Austrya a Polska.
Wiedeń. Od wyaoko postawionej osobi­

stości politycznej, obznajomionej ze stosun­
kami, dowiaduje się „Polska ageneya praeo- 
'Wa“ , co następuje:

Niczroziimiałem jest, jak mogła się w nie­
który oh dziennikach warszawskich pojawić 
wiadomość, że Au.stro-Węgry pragną Pola­
kom n a r z u c i ć  pewne rozwiązanie spra­
w y polskiej. N i e m a  u i c  fa łs z y w .s .z .e -  
,g.o nad to twierdzenie. Było i jest głównym 
,aksyornatem polityki polskiej hr. Buriana,, ten obejmuje:
itry pozostawić Polakom swobodę wyboru, 1) S lawozuanie komisyi budżetowej o zo-

wspólnego porozumienia. Do wypracowania 
takiej unii będą powołane miarodajne ęzyn- 
niki Auslro-Węgier i Polski,

Przed zwołaniem parlamentu.
Wiedeń. Pisma wiedeńskie przynoszą sze­

reg informacyi o położeniu wewnętrzno-po-

Frankfurcie. Na wystosowane do niego za­
pytania udzielił Ebert następującej odpowie­
dzi:

,fa le z y  przypuszczać, iż obrady nad re­
formą wyborczą pruską w Izbie panów skoń­
czą się w przyszłym ty go diii a  Jeśli obrady 
te, jak przypuszczani, n ie  d o p r o w a d z ą

Y-tym punktem jest wolne, szczere i zu­
pełnie mestronnicze uporządkowanie wszyst­
kich żądań kolonialnych, które by oparto na 
óeisłem przestrzeganiu zasady, że przy roz­
strzyganiu wszystkich kwestyi suwerenno­
ści interesy wchodzących pod uwagę ludów 
muszą mieć równe znaczenie, jak uprawnio-

b o r e z e g o ,  a rząd nie przystąpi w następ-
litycznem. Jak wiadomo, po porozum ieniu j g^wie tego do r o z w i ą z a n i a  Sejmu pru- 
się prezydenta Izby dra G r o s s a  z pre­
mierem ustalono termin rozpoczęcia obrad
na  1 p a ź d z i e r n i k a .  Wczoraj rozesła­
ne zostały już zaproszenia z porządkiem 
dziennym pierwszego posiedzenia. Porządek

■zwierzchnika ich państwa. Hr. Burian nie ma 
zamiaru odstąpić od tej zasady i stoi na sta­
nowisku, źe nie powinno się z żadną stroną 
zapomocą żadnej preeyi wpływać na swobo­
dną decyzyę Polaków co do ich przyszłości.

Stanowisku temu dał hr. Burian jasny wy­
ż u  w telegramie powitalnym z powodu o- 
twarcia polskiej Rady Stanu.

Oe&ywiócie nie przeszkadza to, by hr. Bu 
ifen występował z przekonaniem za roziwią-

d o u z-n.a.n.i.a r.ó.w.n.e.g.o p.r a w a w y- j ne żądania rządów, których prawa mają być
p- ! rozgianiczone.

VI-ty punkt dotyczy o p r ó ż n i e n i a c a -  
ł e g.o r.o.s.y.j.s.k.Le.g o o b s z a r u  i takie­
go uregulowania wszystkich kwestyi tyczą- 
oych się Rosyi, któreby zapewniło najlepszą 
i najswobodniejszą współpracę innych naio-

ciągiiięciu przez rząd pożyczki w kwocie K 
954,0U0.0l)0 w Banku austro-węgierskim, 2) 
sprawozdanie komisyi finansowej o podatku I 
od napojów musujących, od wina, od węgla, • 
oraz o kontyngencie przydziału cukru, 8) ' 
sprawozdanie o wniosku poselskim utworze­
nia inspektorów szkolnych okręgowych.

Jak pisma niemieckie donoszą, jednym z 
motywów zwołania tak pospiesznie parla­
mentu było z w o ł a n i e  k o m i s y . i  g.Ł 
S.e.j.tn.u lt.z.e.s.zy. W obu eiałach paria- 
menŁannych mocarstw centralnych ma być

skiego, przejdziemy przeciw niemu do n a j- 
o s t r z e j s z e j  o.p.o.z.y.c.y.i.

Odnośnie do sprawy pokoju w Brześciu 
Litewskim wskazuję na oświadczenie Schei- 
demanna i to, co powiedziałem mu w Hadze.1 dów świata, Rosyi zaś zapewniło uzyskanie 
O bezwarunkowem trzymaniu się memorya- sposobności niezawisłego rozstrzygania w 
łu sztokholmskiego n ie  m o ż e  b y ć  m o- sprawach swego własnego politycznego roz-
w y. Już oświadczyłem w „ v orwartsu“ , że 
jesteśmy gotowi na międzynarodowej konfe­
rencji stanąć na gruncie memoryału komi­
tetu holendersko-skandynawskiego w Sztok­
holmie, z wyłączeniem kwestyi belgijskiej i 
ałzacko-lotaiymgskiej. Odnośnie do B e lg  i i 
różnimy się jedynie co do sprawy o d s z k o ­
d o w a n i a .  Kwestyę tę można jednak ure 
gulować ma podstawie ustnego porozumie 
nia. Stanowisko nasze w sprawie Alzacyi i  
Lotaryngii gotowi jesteśmy wyjaśnić bliżej 
ma konferencyi“ .

Troelstra dodaje do tego oświadczenia, iż 
S c h e i d e m a n n  oświadczył mu swojego

, , ,  . „  podjęta a k c y a  w s p r a w i e  pok.o.j.u,
zw iem  austro-polskdem, uwazanem w po- j ^ nJô 10 do £ iy lir. j j1Iriaua> w  L toch  po^
rozumieniu z rządom austryackim i węgiflr- . litycznych przepuszczają, iż rozprawy w
akka i w znanej mu zgodności % Kemymi j sprawie pokoju w parlamencie austryacikim, ^  ^  lv,IVu«ćUi K
miarodajnymi czynnikami polskimi —  za j który jest przeważnie p a c ' -  f i  s Ł y  ® zm ie | dolteaktowania na kongresie

jlepeze rozwiązanie dla wszystkich intere- i usposobiony, oduęuą się spokojnie.
 , W najbliższych dniacu zbierze

went seniorów, aby ułożyć program prac 
Izby. Minister skarbu bar. W  i m m e r wy­
głosi na jednein z pierwszych posiedzeń ex- 
pose finansowe, mimo iż wnioski finansowe 
będą dopiero w czasie sesyi po kolei przed­
kładane.

Jak donoszą pisma wiedeńskie, z kół 
p o l a k i e h  oświadczają, że Polacy w spra­
wie kwestyi finansowej stać będą na stano­
wisku s w y e h  w e h w a ł  k r a Ł o .w -
8.k.Lc.Ii, t. j. w komisyi będą gżbeowali 
wprawdzie z a  w n i o s k a m i  rządu, ale o-
stateczne stanowisko

woju i polityki narodowej, i zapewniło jej 
szczere przyjazne przyjęcie do społeczności 
wolnych narodów na zasadzie praw, jakich 
ona sama pragnie. Sposób traktowania Ro­
syi przez jej siostrzane narodowości w nad­
chodzących miesiącach będzie jasną próbą 
ich dobrej woli i ich zrozumienia dla nie­
szczęść Rosyi, w  odróżnieniu od ieh wła­
snych interesów.

Vli-my. Cały świat zgodzi się, ie  B e 1- 
g i a m a b y ć  o p r ó ż n i o . n . ą  i o.d.L.u.d.o- 
w.a.n.ą, bez przedsięwzięcia jakiejkolwiek 
próby ograniczenia jej suwerenności, którą 
się cieszy wspólnie z innymi wolnymi na­
rodami Żaden czyn nie posłuży tak, jak ten 
do odbudowania zaufania narodów do pra­

sowanych.

Na pytanie, co oznacza dla Polaków roz- 
(wdązanśe austro-polskie i na czem ono po- 
dega, wystarczy odpowiedzieć dziś paru sło- 
■iwami:

Rozwiązanie ausuo-poiskie oznacza połą- 
ceoenie samodzielnej Polski z Austro-Wę 
f a n i  pneea o u ią  władcy i  p r  z e *  p o ł ą
0 z e  ni-e K  r ÓJLe.s.t.w.a z G.a.Li.c.y.ą. 0- 
•zywiata rzecz, że połączenie różnych kra­

jó w  j e d y n i e  przez osobę władcy da się 
yr dzisiejszych czasach trudno przeprowa- 
(dzić, względnie w żywotnym stanie utrzy­
mać. Historya zna wprawdzie kilka przy 
kładów takich czystych unii personalnych, 

-Atoli uczy ona także, że byiy one połączone 
z wiclldemi trudnościami i niedomaganiami
1 .że żaden z krajów w ten sposób połączo­
nych nie mógł odpowiednio uwydatnić tą 
drogą swoich interesów. C z y s t a

czasu, że gdyby rząd niemiecki odrzucił 
myśl rokowań pokojowych, nie chcąc dopu-

pokojo- j wa, które one same między sobą ustanowiły 
. . j wym sprawy układu w Brześciu Litewskim j dla uregulowania swoich stosunków. Bez 

się kem- j Bukareszcie, s o e y a l i ś c i  n i e  md.e.c.cy | tego czynu, byłaby cała budowa i  siła mię- 
m mar. p r z e j d ą p r z e c i w  r.z.ą.d.o.w.i cLo n.a.j 

o.s.t.r z e j s z e j  o p o z y  c.y.i.
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Xin-ty. Niezawisłe państwo pols ic , któ« 
roby musiało zamknąć w sobie rn-r 
wie przez polską ludność zamieszkr;e ob« 
szary, miałoby być stworzone. Musi ;obj| 
ono posiadać wolny dostęp do morza. Jega 
gospodarcza niezawisłość I terytorya?«3 nią* 
naruszalność musiałaby być zagwarantować 
na przez międzynarodowy układ.

XIV-^y. M u s i  b y ć  u t w o r z o u j  
o g ó l n y  z w i ą z e k  n a r  o.d.ó.w. Spc c yak 
ne układy muszą zapewnić wzajemną gw*« 
rancyę politycznej niezawisłości i tenrtoryab< 
nej integralności wielkich i  małych państąg 
w jednakowej mierze.

Przesilenie w Warszawie

Warunki pokojowe Wilsona.
Woboc tego, iż odpowiedź koalicji na no­

tę pokojową Austryi powołuje się na 14 pun­
któw propozycyi pokojowej Wilsona z dnia 
10 stycznia b. r., przypominamy je pamięci 
czytelników:

Program pokoju światowego jest dlatego 
naszym programem, który równocześnie

p i e r o  w p l e n u m
kwestyi szczegółowych pozostawiają sobie,i, 

. I Polacy w o l n ą  r ę k ę .  Wiele zależeć takż . 
będzie od szybkości, z jaką rząd spełni po­
stulaty odbudowy Galicyi.

zajmą zasadniczo d o- prze^ ta^ a dla nas jedyny możliwy pro- j W.ł.o.c.h ma być dokonane według 
I  z b.y. Odnośnie do ■ ó-ram# I daj4ceJ poznać narodowej lum.

dzj narodowego prawa, raz na zawsze na­
ruszoną.

VHI-my. 0 ad.y f r a n c u s k i  o b s z a r  
powinien być u w o l n i o n y ,  a okupowane 
części o d b u d o w.a.n.e. Niesprawiedliw ość, 
jaką Francya poniosła od Prus w r. 1871 
w kwestyi Alzacyi i Lotaryngii, przeszka 
dzała pokojowi światowemu od przeszło 50 
lat, musi być naprawioną, aby pokój w  in 

i teresie wszystkich znów był zapewniony. 
IX-ty. S k o r y g o w a n i e  g r a  n.Le.y

jasno

Kwestya bośniacka.
Wiedeń. Jak donosi „Freindenblatt“ , ro ­

kowania premiera węgierskiego z rządem 
u n 1 a austryackim doprowadziły o tyle do poro-

p e r s o n  a.l.n.a j.e.s.t 
n i e  d o  p r z e p r o w a d ź  e.n.i.a, figuruje 
dziś tylko jako pojęcie w podręcznikach 
prawa międzynarodowego. Szczególnie w 
krajach, które, jak Austro-Węgry i Polska,
ściśle ze sobą graniczą, należałoby na wy- j podjąć do Wiednia w towarzystwie bar. Sar-
padek połączenia pjzoz osobę władcy kotu), namiestnika Bośni, Hr. Tisza ma pocl-
uwzględuić także i i n s t y t u c y e  p o 1 i-114̂  rolę pośrednilta. 
t y c.z.n.e, wynikające z tej wspólnoty, le­
żące we wspólnym interesie i uregulować 
się mające we wspólnom porozumieniu.

Więc krótko mówiąc: unia personalna
u z u p e ł n i o n a p r z e z  p.e.w.n.e w.s.p.ó.l- 
n.e i n s t y t u c y e ,  ustalone w drodze

1-ym punktem jest, a b y  w s z y s t k i e !  X-ty. L  u d.o.m A u s t r o - W  ę g i e r ,  
u k ł a d . y  p.o.k.o.j.o.w.e b.y.Ły j a w u e, ■ których miejsce wśród naxodów pragniemy 
dochodziły do skutku jawnie i aby nie czy- 1  widzieć chronionem

p.r.a.k.t.y.c.z n ie  zumienia, że rząd austryacki zgodził się
z n a ć  p rle t e n s y e  w ę.g.i.e.r.s.k.Le u.o , 

i B.o.ś.n i. W  ten sposób sprawa bośmiacka zo- 
■ stanie n i e b  a w e m r o z w i.ą.z.a.n,a. Pier- 
] wszym krokiem na tern polu ma być podróż 
• hr. Tiozy, jaką w najbliższych dniach ma

n;ono w nich żadnych tajaych międzynaro­
dowych układów, jakiegokolwiek rodzaju, 
lecz, aby dyplomaeya była uprawianą za­
wsze otwarcie i przed całym światem.

ll-gim  punktem jest z u p e ł n a  w o l ­
n o ś ć  ż e g l u g i  na  m o r z u ,  poza obrę- 
bem wód terytoiyalnych tak w czasie po- 

1 lcoju, jak i w czasie wojny z wyjątkiem tych 
mórz, które w zupełności albo częściowo

i zabezpieczonem, ma 
być użyczona pierwsza sposobność do a u 
t o n o m i c z n e g o  r.o.z.w.o.j.u.

Xl-ty, Rumunia, Serbia i Czarnogóra mają 
być oproznione, a okupowane obszary odbu­
dowane. Serbii ma być dany wolny i pewny 
dostęp do morza. Stosunki rozmaitych 
państw bałkańskich między sobą mają być 
uregulowane przez przyjazne umowy sto­
sownie do historycznie danych linii przy-

zostały zamknięte przez międzynarodowe ! należności narodowej. Dla politycznej i go- 
czynniki celem przeprowadzenia między na - , spodarczej niezależności i terytoryainej nie 
rodowych układów. ’ j naruszalności rozmaitych pańatw bałkań-

111-cim punktem jest możliwe usunięcie skich, mają być stworzone gwaraneye

I9l

Wamzawska „G-aaeta Poranna11 z 17 b. uh 
donosi:

P. Kuch arze wski nie powziął jeszcze 03t»« 
tecanej dyeoezyi w sprawie utworzenia gabi­
netu. Pomimo to przystąpił już do u; zędo* 
wyeh pertraktacyi ze stronnictwami. Międaji 
•innymi konferował onegdaj z prezy dyum 
Klubu MiędŁypartjjnego. \\ryłożył on w ci^- 
gu dwóch godzin swe poglądy na syuiiacyn 
obecną i namiary. Członkowie pre.iy.iyum 
Klubu skienowaJi niasiijpdie szereg z::pytań 

krteipelacyi, na które przyszły premier od­
powiadał szczegółowo.

*  *  Ci
Jak się dowiadujemy, czynione są próibf

tainsowacia radykalnej ikańdydatn.y p. So-
pińflkiego na ministra spinwiedliwości. K a »
dyidafcura ta jednak spotyka się ze stanom*
czym sprzeciwem większości stronnictw'.

* * *
Krążą wemeye o zamierzonej przez czytt* 

niki miarodajne rekonstiukwyi liany Staną 
na -wypadek, kiedy nadejdzie moment [x> 
wzięcia przez nią opiusl w  spiaiwie zawa-rcią 
tddadów.

• * *
Jeden ■ uczestników zjazdu aik*ynr*czu*< 

go  w  Krakowio podał w ar*. „Gazecie Po­
rannej “  saatępującą sacaegóty:

W  doń  pierwszym obrad wypowiedział
się prŁedew«zyatkim politycy warsz.;i.wscy, 
Długą mowę programową wygłosił p. Eugu» 
niusa Starcizewaki, (rozwijając sprawę kru< 
sów wschodniich w przeciwstawieniu C.o za*< 
gadnienia galicyjskiego1. P izy  dyskusyi nad 
kwestyą Litwy oijszci no wywody p.zcdło 
żył p. Wł. Za/wiadzki. Nazajutrz z długą mo­
wą wystąpił p. K. Srokowski, redaktor „No* 
wej Reformy". Uzupełnił ją p. Pl-nińaki. Po- 
zatem zaznaczyć należy, iż politycy galicyj­
scy unikali dyskusji w  sprawie noty kwie­
tni owej i polityki gabinetu dr. Sieczko- 
wskiego i wogóle starali się nic pe.usziałi 
•sprawy nowego gabinetu warszawskiego.

Niemieccy socyaliśdT grożą rządowi
Haga. Pisma ogłaszają oświadczenie 

T r o o l s t r y  w sprawie rozmowy jego z 
przywódcą socjalistów niemieckich, posłom 
E b e r t e m ,  jaką Troelstra miał z nim we

wszystkich gospodarczych ograniczeń i do­
prowadzenie do t rów ności w stosunkach 
handlowych między wszystkimi - narodami, 
które przyłączą się do pokoju i złączą się 
w celu jego utrzymania.

IV-tym warunkiem jest, aby były dane 
i przyjęte odpowiednie gwaraneye, że zbro­
jenia ludów zostaną zniżone do najniższej 
miary, którą się ustali na podstawie ukła­
dów.

XH-ty. Tureckim państwom obecnego 
państwa Osmańskiego ma być zapewnione 
używanie pełnej suwerenności, ale innym 
narodom, które obecnie znajdują się pod pa­
nowaniem tureckiem ma być zapewniona 
niewątpliwa pewność życia i absolutna moż­
ność autonomicznego rozwoju. Dardanele 
mają być otwarte dla wolnego przejazdu 
okrętów i handlu wszystkich narodów, pod 
gwarancją międzynarodową.

Z powiatu nowesądeohisoo.
Za,mieszc7.onv poniżej r.cmorya^ 

przesiany namiestnictwu przez magi­
strat Nowego Sącza, obrazuje nam 
rozpaczliwy stan aprowizac-yjny je­
dnego z naszych górski *  p !ów. 
o pomocy d lŁ  którego wluifz-j za­
wczasu powinny pomyśleć.

Nękana od r. 1916 stałym brakiem, u w y­
czerpana do ostateczności tegorocznym, nie 
kończącym się przednówkiem ludność nns/.zgu 
miasta znajduje się w położeniu rozpacz!i vcm.
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JERZY TURNAU.

SĄSIF.DZI.
Opowieść ziemiańska.

(Ciąg dalszy).

Porządny człowiek —  pobożny —  wca- 
łe przystojny (Marta westchnęła do dusa 
zmarłych, by nie parsknąć), nazwisko, a za­
pewne i koligacje. Jest czego dusza zama­
rzy, a ta dziewczyna się waha.

—  Nie waham się wiuju, odmawiam s ta ­
n o w c z o .

Edzio wezwał na pomoc Martę. Ponownie 
chwalił Wilgę. „Aeh, gdyby go była widziała 
w  burce i kapeluszu z piórkiem" —  wzdychał 
do siebie —  „to fatalne, że wtedy zaspała". 
Długie perory Edzia, wygłaszane przy mia- 
rowem chodzeniu po dywanie skrzypiącymi 
bucikami, nużyły nie wymowni o obie panie. 
Marta zdrzemnęła się trochę w fotelu, a Zo­
sia czytała ukosem książkę:, którą sobie nio- 
łnacanie otworzyła. Gdy wreszcie, po pow- 
tórnem zapytaniu, Zosia bez zająknięcia od­
mownie się oświadczyła. Edzio wpadł w 
:#niiaw. Wyrzucał Zosi jej nóewdzaęcziność, 
zarozumiałość, pychę, „fastaiberye", a aa do­
bitek zawyrokował: „Wieas, ie  jeeteć moją 
chrzestną córką i  ż% KUfliar w  testa­

mencie zapisać ci mój majątek, (z, niektóry­
mi legatami) ale to wiedz, że jak będaiesa 
taka, to... dużo się jeszcze może zmienić".

W  'Zos-i zaczęło się wszystko gotować. 
Palnąć mu —  czy nie patoąći namyfctefa sdę. 
Ponieważ jednak dziś w  koócwło postano­
wiła, że będzie się strzegła niecierpliwych 
wybuchów, więc powstała i zapyrtała, bo 
czwarta minęła:

—  Czy może wuj się napije herbaty?
A  Edzio także w mig zapomniał się w swo­

jej groźnej rołi i odpowiedział uprzejmie:
—  Dobrze dziecko, ąie a cytryną, jeżeli 

nie masz rumu.
Po herbacie znów się zasnuseS wujaszek. 
— Więc skoro talk sprawa moi, to ja zaraz 

wyjeżdżam. Proszę o komie do wieczornego.
—  A leż parnie, prosiła Marta, o cóż się 

pan obraża? to puraecież wolna wola panny 
iść, albo nie iść za mąż.

—  Dobrze, dobrnę, tóe ja i UbŁ  cŁbK jadę.
(Zosiu zadysponuj mi komie,
! —  Do swojego pociągu nie wiem, cgą smj
już zdąiy?

—  Pojadę do Krakowa. Potem -w świat. 
Nie mam co wracać do Ammf m tą emumą 
odmową. Oma się tak caeeaytet Wepóiaie 
ułożyliśmy ten pcojokL • ... ..

Zosia wysała i  kazała zaprzęgać.
Gdy konie stanęły saed  saKkkni B y »

ubierał się a Wincenty wynosił mieotwśeraay 
wcale kuferek z daremnie przywiezioną fo­
tografią Kamila...

—  Albo wieede co, moje pawie —  rzeki na­
gle wuj Edzio, wozak to daiś niodrieła? U 
Jasaczułta, zwykłe partjjka. Odeślecie mnie 
do Dąbkowa, tam sobie przenocuję a Jaeer 
czułt mnie jutro odeśle.

—  P iętak , zaw iezie* pana do Dąbkowa, 
zadysponowała Zosia.

Nareszcie obie z Martą były wolne od tej 
niespokojnie gniotącej atmosfery, którą 
zwykle wytworna! w  koło siebie Grzahaki, 
gdy w gościnę przyjeżdżał. Ucieszyły sdę 
także, że proboszcz z wikarym pojechali 
w  sąsiedztwo, i że pozostaną same, omawiać 
wrażenia dnia. Ucdeszył się też Wincenty 
i kucbamz, ucieszyła sdę rołn służba; bo dziś 
w ostatnią niedzielę przed adiwentem odby­
wało sdę wesele Jogu Sewiołó wiay, córki 
radnego gminnego Saaiołs, na które, co ży­
ło, było pmoezone. Już im Zosia wszystkim, 
dała urlop, lecz wobec przyjazdu gościa, bo­
daj do kolacyi musieli by byłi poczekać. To 
też zaraz po od jeżdaie Grzebslkiiego było w  
Górze, niby wymśótt. Puste były stajjofo, 
cmworaŁi, pokoje służby.

—  A  ty  nie ftńjdgiew  PawoksAl w v f- 
tała Zosia.

w  Jewri i>ocói-bym ją  a b  flwfanfco?

Niech se ta macocha idom. Ja ostanę z pa­
nienkom.

—  A  nowe być tam jakiego kawalera spot­
kała, coby się x tobą ożenił, skono wilko- 
łaka nie chcesz?

—  Kie mi ta kawaler w  głowie! Ja wotę 
z  panienkom do śmóenu. Ino się bojaro...

—  Cżegóż aię boisz Pawoiciiu?
*—  Kżąi aię wutydom.
—  Nie iwetydaj śię ino powiedz, czego 

się boisz.
—  Bojom ei%/» pamiedka się wyda za ja­

kiegoś koowisama, albo hrabiego i  ja  będę 
musieć wrócić zaś do macochy.

—  Głuploś. Pawoiciu. Ja ino za takiego 
pójdę, co mnie razem x tobą weźnóe. Albo 
obie rasem, albo żadnej, dobrze tak?

Fawołcilft achyłila aię, by pamenkę w nę- 
kę pocjbiwać —  a Zotm, wtdęka ją  m  pod­
bródek i patzząe jej w  oczy, co a częotej we­
sołości. w  podłużne szpairid się zmieniły, uca­
łowała ćbaenpazynę w  A n ty  po&icaek.

*  0. *
Arii w w d ł  pogaszono. Zocńa apate, Ifa fta  

kładła się do sou, tytko Fawioścaa pn y  
chwiejnym płomyku dopalającej się świeczki 
odmowiahi nóżaniee. W  tern feaeweeę m iłe, 
sierota, eo w  psaini pono«ak> c w  prató 
spaio, pikyhaegko nłyazane.

— Pawskośi, laboga! oo v&  6*9 do dnzwi 
tłoeasl

Wyteciały obie. Wejście do domu w G órae 
otoczono było oszkloną werandą. Prze.: osz­
klone drzwi wchoctowe widać było, r-' iimia; 
ciemnej nocy duże poeŁocie, które dooijalyj 
sdę wydając girośne wołania. „Matko Nnjr* 
świętsza! —  szepnęła Pawolcia —  pewniikienał 
zbóje". Pomyślała, że 6ię zbóje o wesela 
dowiedziały, i o tem, że wszyscy ze dworu 
(a i stróż nocny) na to wesele poszli i terań 
je przyszli obrabować i zabić. Fruwając spó­
dnicą, przebiegła pokoje i wpadła do Af.irtyi-

— Co tam? pytała Marta, która jeszcze ni©- 
zdążyła zasnąć.

—  Proszę pani! coeik slętł-uoze do drzwi.^ 
może zbóje?

Marta wyskoczyła z  łóżka i spieszni© 
wnfeiewala pantiofle i szlafrok. Pawolcia zan 
częła pocierać pudełko zapałek.

—  Nie zapalaj Bawolciu! Jeżeli zbóje, tobjf, 
tu mogli do okna strzełiA

—  Maitko Przenajświętsza natnj!
Marta na wszelki wypadek wzięła, do ręki

dłrae nożyce, które namecała po ciemku na( 
etole, a tym samym instynktem wiedziona* 
chwyciła Pawołcia za kij e  hakiem dc za* 
caągsmia Fmaink służący, dziewczyna zań 
z pralni za młotek do tłucBBoia mięsu. TałJ 
uzbrojone, skradały erę do wejścia. Takt nia* 
ma wątpErwoed. Dwa, draby stoją i  majstrują 
kolo kla-młA Trzeba zbudzić Zosię. Ona mag 
rerwołwer. (C. d. n.)
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Powiat iiowa-sądecki. jasko górski i  narażo- 
By ruu zalewy, jest powiatem niedoborowym, 
sprowadzającym normalnie 300— 100 wagonów 
mąki' rocznie z pobliskich Węgier. Z ilośei 
83.538 morgów ziemi przypada zaledwie 20.417 
morgów pod uprawę zboża twardego (48/7 
morgów pszenicy, 8140 morgów żyta, 7100 
morgów jęczmienia), oraz 8305 morgów pod- 
uprawę ziemniaków.

W  tyra stanic rzeczy nie może powiat żadną 
miarą wyżywić ludności, liczącej około 132.000 
głów,' w czem 43.000 ludności miejskiej, bez­
rolnej. Licząc bowiem przeciętnie wydajność 
morga nawet na 6 q, co zdarzyćby się mogło 
chyba w nadzwyczaj urodzajnym roku, otrzy- 
maóby mogła ludność bezrolna po potrąceniu 
koniecznych do reprodukcji 204 wagonów i 
do wyżywienia rodzin producentów 880 wago­
nów, ilość 140 wagonów, wystarczającą przy 
ustawowej raeyi spożycia na około 20 tygodni. 
Wydajność z morga w roku bieżącym ma wy­
nosić. jednak według urzędowych badań najwy-
tej 3 -4 tematów. Zasada, .przyjęta przez wo­
jenny Tpfcład obrotu zbożem , aty  każdy 
powiat sobie samemu starczył, dobra może dłs 
urodzajniejszych powiatów GaĘtyi — dla na­
szego powiatu jest klęską. To też Od września 
191j} r. cierpi ludność na stale * każdym mie­
siąc tui w ixa* tający brak chi oba i mąki. W  u- 
biegłym okresie brak ten doszedł do najwyż­
szych graniu.

W czasie od Btycznia b. r. do ekwUs. obemiej 
etrzymeti mieeakańcy miasta, naszego zamiast 
■Bieżnych 43 kg. cłdeh* —«  kg. aa głowę, za­
miast 8 kg. 500 «r. mąki zaledwie 1.46C gr. mą- 
ki, gry/oku kukurudzżanego I krup. W  miesią- 
each kwietniu do lip ca b. r. wypadło po pól kg. 
cWeha na gloyrę «  miesiąc, w srórpra* —  we. 
W tietopsdme ł  r. wybuchły krwawr roarucmr 

. głodowa I  trwały z przerwami do końca kwłe- 
tata. Nadzieja zmiany na lepsze ponewycfe 
zbiorach zaspokoiła nieco smysfy. Fteprswa Je­
dnak nie nastąpiła i be* wydatnej pomocy ze­
wnątrz nastąpić nie może. W  roku ubiegłym 
e- wiele lepszym niż b ielący —  wykiztreaw w po­
wiecie 3.Ś20 q. zfcoia twardego ''986. <b psaeitf. 
ty, 2.306 q. żyta i  519 q. jęczmienia), z czego 
na zasiew rozdzielono 659 q. — fc»k, ie  3-ŁM <f- 
oddano do Ronsumcyi haJnośeł miejskiej.

Rok birżney jest pod względem'' zbiorów kłę- 
ikowyrn. Mrozy w  ezasie twi+męcia zboża, po­
sucha na wiosnę- i z początkiem laka, w ezaste 
zbiorów bezustanne przeszło- rośesięcrnc deszcze, 
wreszcie trzykrotne niepamiętnych rowriartw 
wylewy licznych rzek i potoków w powiecie 
sprawiły, że zdanńesn zoającyeb sta® rzeczy 40 
de 50% produkowanego w  poroiecte ziwte, ule­
gło ańszczeniu. W  czasie przedwojeesy* spte- 
tewł rząd w  latach podołwyeh lu/tatem rolnej 
B possoeą, doatarozając jej abota.

Urzędowo zebrano daty oceniają wydajność 
tegorocznego sbożm na najwyżej ł  ą *  morga. 
W tych warunkach trudno spodziewać sż% by 
rekwiayeyu skoda dała w  porównani* syfr i  ro­
ku wbiegłeś© wóęeeyrófc 20 de 25 wagonów »Uo- 
te. Wydobycie i  tych iłości.aałeżtó Lętós ró- 
razinż od tego. czy rekwizycja prwgprmewiem*. czy rwc

gjhr mkm A  taę te prateawaaytażafius da 
zbm JwopRbA i  większych gaafotertew. W  sa­
kw ttejglfrM z wapwśdtMyefe afcsrarów: Jmmm-
■ko icząee 264 morgi nie dastatczyW nic, Un­
itów  z 371 morgów —  30 ą. zhote, Zfaysayte
I  Lipie z obszaru 367 morgów doetaaeayło 189 
kg. żyta i 55 q. jęczmienia, a  pobrały do zasie­
wu w drodze wymiany 30 q. paśzeaicy i 60 q. 
ty ta za 60 q. jęczmienia; Krasne potoekia z ob­
szaru 118 morgów —  25 q., z Łęki ad. Siedlec 
se 150 morgów — 6 q. — razam obszary dwor­
skie L  około 1.400 morgów zasianych zbożem 
f̂cwacdem dostarczyły 1.020 q. zboża.

Dość 25 wagonów, którąby się w najlepszym 
‘ razie dało wydobyć, jest oczywiście znikomą 

w stosunku do zapotrzebowania ludności bez­
rolnej.

lliasto Nowy Sącz liczące bez uwzględnienia 
funkeyonary uszy c. k. kolei państwowej 24.676 
Vousumentów, przedstawia tjygadniowe zapo­
trzebowanie — licząc po 900 gr. mąki chlebo­
wej i 250 gr. mąki kuchennej na głowę — 222 q. 
08 kg. mąki chlebowej, 61 q. 69 kg. mąki ku­
chennej -Ł. zn. rasem 233 q. 77 kg. mąki czyli 
około 320 q. zboża. Ilość 25 wagonów starczy­
łaby dla samyc-h mieszkańców miasta Nowego 
Sącza na około dwa miesiące. Zboże to nie mo- 
fcc być wreszcie użyte- bez domieszki ziarna 
zdrowego. Będzie oao w przeważnej części, je­
żeli nie w całości, zaparzou9iu, zroś mętem i za- 
śniedzoneim. Nie można spodziewać się, by produ­
cent dla siebie i do siewu pozostawił zboże-gor­
sze, a lepeze odstawił po cenach maksymalnych, 
które zawsz® uważa za zbyt niskie. Stwierdzają 
te dotychczasowe dostawy, które daty zboże 
albo tak zaśmiecone,. że jest wprost nie da u- 
iytfeu. albo tak złofo-ięte-, i *  wypieczony z nie­
go chleh w pierwszych dniach; września dał Mę- 
istą masę- wsirężaą w smaku i niebezpieczną dla 
stirowia. Natychmiastowa pomoc z zewnątrz w 
mące dla konsmucyi i  w te/uU aJrołwem, cekin 
domieszki,. jest konieczaą.

surowca, a teraz żąda « ę  od dawsych właści­
cieli milionowych sum, gdy chcą zamarły prze­
mysł wskrzesić, powołać bearobotae masy d* 
uczciwej pracy i uchroaifc Je przed bandyty­
zmem i zbrodniami, d/y których pcha je gMtt, 
jako zły doradca. Nawet w czasie najwiętawyak. 
prześladowań nie mieliśmy tak ostrego kordonu 
jaki władze praskie utrzymują teraz, gdy nie­
przyjaciel został nbezwładniony, gdy zawarto 
z nim pokój, a wyniszczony Ind poski wyr*c- 
kuje nastania normalnych warunków, możno­
ści pracy i zarobkowania atoy podżwig-nąć się 
ż nędzy, w jaką popadł. Niedojmszwza tfię do 
Częstochowy pism polskich z Gaiicyi, a w o- 
statnieh czasach nawet pisma berSóakie, da­
wnej dochodzące, wst/reynaano, ycnoBtawiająe 
nam oagana Napierałs&ieg© jaik: „©odzfaę Ptń- 
6ki''1 i  ^Dziennik P<dski“  t. j. tą samą „Go/Łrf- 
nę“ z wstawką lokataych wiadomości.

Ostre rygwy w rodzaju „Ober-Osta** zasto­
sowano do kąta kraju, który wraz ■ Zagłęfcł«a 
Dąbrowskiem miał być wcielony do granie Rze­
szy. Władzo bezpieczeństwa są silnie reprezen­
towane przax łkwne jawne i  tajne organa, na 
kt&ych, M»fezgi etąją nń-atety caaaem nńejsce- 
ta» wyrzatkś łćinych afer apołe ezrafatwa. Okó- 
liczne kedenie memieekie odżyły i bejkatewać 
ckcŚŁły polskie aądy, grożąc odnc«esaeai taą 
<ta proekroh wkutr. Po/lofcińe także żydoetwo 
poetpowało, łeez w  -mśaeę zmkwuy baueaaetru 
Wojennego, poweśi zbaczać aswayna a dróg, pe 
Jakich do niedawna kroczyło.

Paskarstwo i lichwa jak wsaędzSe, tak i tata) 
Święci tryumfy; nadmierne bogactwo i nędza, 
szamocą się pzaea cały czas- wojny w besba- 
.daśajnej walce, zwycięstwo pc^echylą alę oezy- 
i wiście ua stroną wSaochwiądneg* paskarstw*. 
tPouwao aakód, Jakie porióeł przemytó fa­
bryczny, odżyję ou niebawem.; jeździ się już <Łs 
Frankfurt* po zarekwirowTa*e maezyny, płaci 
się miłificy za me żądane, a  z chwilą zawarcia 
pókoja f możności zdobycia surowca, rozpoamle 
się piaea. w aamarfych fabrykach okolicznych. 
Tęeknimy za Krakowem, gdzie dawniej częste 
jeździliśmy •— lec* żyjemy myślą, ic niedługo 
już zniknie kordon, jaki ro-zdzTela nas z pod­
wawelskim grodem.

KRONIKA.
Z  tahtalaw

ROLSKA JESIEŃ". Od kilku dni mamy na-1 
resaciev po najrozmaitszych kaprysach aury te-1 
goroeznej, pmswdaiwą polską. jef*i«k- Od rana, 
gdy lekkie mgły opadną, psa.uje prześliczna, 
złota pogoda. Niebo- prawie ber chmurki, słom­
ce iście lipcowe w godz/teach potedniowych; 
tak, to w tym ezsusift rtoskwiera prawdziwy u- 
paŁ Po poflłdniu powietrze nieco a«ę oziębia, 
korzysta też z pogody kaady kto może i albo 
spędza czas na pięknych i zielonych jeszcze 
plaażaeh. albo uda je się - za miasto* gdzie 
wprawdzie witają go zżęte pola i krajobraz na- 
ogól jaaienny, leca pogoda zniewala de pozoetm 
» » ■  bx pi wietrzą g n u  d&eese padafe j. *łfeyi 

poomaala bow pegofca, Btak* 
i  w»r.bł aapoaswać, co nas 

cze&a, F&y Mstana mana, desarw i  szarugi.
-  Z  KOMSYI GOS?. KOŁA FOL^IEOOt 
Dzisiaj przed południem otłbywały się oddziel­
nie obrady kMnisyi gospodarczej wiejskiej pod 
przewodnictwem poe. Długosza i komisyl gosp. 
mmjpkiej pod przewodu, posła Sbesłnwicza. 
Przedmioteaa. obrad wiejskiej komuryi gosp. by­
ły eJementama klęski rolnicze tegoroczne, od­
budowa rolnie twa, aprowizaeya i ogólne wpra­
wy rolnicze. Poruszone sprawy wywołały oży­
wioną dyskusyę, w której brało udział widu 
posłów. Wnioski przedłożone będą komisy! par- 
laoimtamej, która zbierze się w południe. W 
komśeyi miejskiej obradowano nad aprowlzar- 
cyą miast i inneiąi kwestyami goapotlarczeml 
Po zakończe/iioL obrad obu komisy], obcadowano 
wspólnie pod prze wodni/d wein nunietrai Gałec­
kiego.

('-TŁADZANIE MIASTA. Jak słychać, wojen­
ny Zakład obrotu abożem zwrócił się do dyrek- 
cyi policyi w Krakowie z żądaniem konfiskaty 
każdej ilośei mąki, spraedawanej ta i  ówdzie 
w dni targowe przez włościanki z Królestwa 
Polskiego. ZiilŁiad motywuje to żądanie przy­
wróceniem pekiyeh racy] chicha w Krakowie. 
Kwestya jest wielka, jak długo Kraków otrzy­
mywać będzie pełne racye ciueba, a tymczasem 
zamierza się uniemożliwić ludności zaopatrae- 
ute się w mąkę. Do czego podobne zakazy i  szy­
kany mają doprowadzić? Chyba do ostateczne­
go ogłodzenia miasta; legalnie nie dostanie się 
ehłeba lub tak mało, że zgoła wystarczyć nie 
może, a pozatem kupić mąki nie można. Podo­
bnie bincwkraŁyczne: trakt&wanie nsjważniejazej 
sprawy wyżywienia ludności miasta są tylko 
wadą aa młyn. paskarzy i podnietą do ogromnej 
podwyżki een mąki

NIEPOŻĄDANI GOŚCIE. Froed kakns 
ad hawiJŁ w Krakowi# panowie: Sekofr, czło­
nek. Tow. ie^tagi nu WiaŁa a Praw -wseiuadoick 
oraz tajny radca. Eh te* z Gdaikdta w towarzy­
stwie trzech pruski eh efeestów i'kilku kapitali­
stów Niemców. Panowie ea żywu widocznie za-

Eg wyi|cziii9 tnte^f szewcy, J A  twierdzi, z oeta- 
Baiego przydziału Izby hanSowzg otrzymali. 
Sie dostali zaś skóty ml merzck| i na podeew 
wy. W ota  togo — jatawB p. L. —  izewoy nie 
mogą brać mnlnj taAąn łi tesa za obuwia, gdy 
poŁłzebarej skóry mm jśł ide otazyeeyą zównósł 
po ntakeymahiytih ce wch. Kupując ubocznie n. 
p. akócę na podeszwy, ptoeą 2 L  tS L  u  k r  

l.kagram. Niiewątpirwie izba baadłom. wy­
jaśni, jak się ma rzeca z ńostacczaaitei —ewdnra 
innych oprócz branooM, ga&unków ś  tózy, po- 
traebcej dc wyrobu obawia.

BIEGAJĄCE TRAFHEL Ostataie M  proy 
nioały nieawykłą nowość, będącą rieiriywą od- 
mćaną jwaemyshi w ojw w go. Jak wtadosno, w 
trafikach t  aasady tytawu i papierosów nigdy 
, « i « * a “ , met asy ta EaśsabMt są w dowaf- 
rs o j itśn  j t  kota arów  w  kwwwi atairłi PoMzdro 
IcŚe Reinerom, zysków paaM ąbkn »y eidopajr, 
i oto dzM rana na płataeeS można było widrLĄ 
etdopeów Ińegnących a pudełkami pspieaoeów 
I wykrzykujących pezuraż&wie: ..Papśerosył pa- 
piorosyf1 Nowy ten „kolportaż" ma oczywiście 
nóiaki powodaeckża.

Z  SAU SĄDOWEJ. Databg przed sądem 
przysięgłych pod przewodu r. a. itar. Czesnee- 
klago tećayki się roaprawa przeciw 40 letaiej 
wtaśefaaee r. Cłężkowie w pow. chrzanowskim 
Wlktofryi Makowskiej, eekarśonąj •  lbrodnłą 
podpalenia. W  pnźdtiestsiaks 1047 spłonęła w 
Ciężkowicach stodoła Jana Pogoda. Makowska 
odgrażała się wobea tany Pogonią, te go pod­
pali, Na tej podstawie oparto akt oskarteds. 
Makowska, do winy się me poczuwa.

ARESZTOWANIE DEZERTERA. W  Podgó­
rni aresztowała polieya zbiega wojskowego. 
WBheima Zdebskiego, ażywa.jącege Iegityi«*eyJ 
wojtłkowych na ną.7.w3sŁo WCłicłma. Górskiego; 
;był on areś7towany raa xA dczencyę, lecz w 
4Trodze zbiegł, przyczem pobił i  poranił tefate- 
rzt 93 puScu piechoty, który go odprowadzaj 
do aasesztów garnizonowych.

WŁAMANIE. Do mieezkama p. /ara Szy­
mańskiego pj-zy alei Mickiewicza włamał się nie­
znany sprawca i skradł- cenną gairderobę i ro­
wer wart ości ogółem 16.000 koron. ’

Z KROMKI Pfri.ICY.rNEJ. Aresztowano 
handlarza Fiŝ -hła Perlirericbta. który sprzeda­
wał na Kazimierzu mąkę grysikową po wyso­
kich cenach. Okazało się, że owa mąka była. 
stęchła, pochodziła z jakichś szkodliwych dla 
zdrowia mieszanin f zawierała drobne kamy­
czki.

Z P t& M  ł  ze M d a .  
PROTEST RODZINY TYSZKIEWICZÓW.

Den ta ehe TagcsŁeitnng" przyniosła niedawno 
list hr. Alfreda Tyszkiewicza, w którym głosi 
o t? o przymatażnoś/I swej do narodu litewskiego. 
Inny znowu przedstawiciel tej rodziny, hr. Mi­
chał. pracujący od początku wojny na derenie 
szwajcarskim jako gorliwy działacz ukraiński, 
zamieścił w „Dile“ list, kończący się słowami: 
^Nie służę ant itosyi, ani Polsce: Stadę Ukrai­
nie wolnej i niepodzielnej, której dolę wywal­
czyli krwawo podczas re woluty i jej najpiękniej­
si STBawic. a  której -bronić <Jn ostatecznej drwi­
li życia jest zk&ut obowaęz-kiem'. Graf Mychaóta 
TjT*lEiwwwz‘5

Z  powoda tego ostatniego lista ogłasza J5ó- 
raf kr. Tys-sikSBwies, sekretarz' Związku rodziny 
Ty37kjrTwic7,ów, pismo następujące:

„Przeczjrtawszy „oświadczenie" ,^rafa My- 
chajła Tyszkiewicza", niniejszem w imieniu 
swojem i wszystkich jednomyślnych te mną 
członków naszej rodziny zaznaczam: Po pierw­
sze: rodzina Tyszkiewiczów sercem i duszą jeet 
rodziną polska, a tytuł swój protoplasta nasz 
otrzymał od Zygmunta Augusta za „wierną 
krwią i  mieniem 6hiżbę królowi". Powłóre: ro­
dzina nasza nie możo brać na siebie odium za 
czyny pojedynczych jednostek, opanowanych 
manią wielkości lub dyletantyzmeui polityei- 
nym. W imię czystej jak kryształ przeszłości mo­

jej rodziny proszę dzienniki polskie o przedru­
kowanie niniejszego oświadczenia11.

MOGIŁY POWSTAŃCÓW V/ KRÓL. POL­
SKIEJ!. W  miejscowościach, gdzie podczas po­
wstania z r. 1863 zaszły z wojskami rosyjskimi 
potyczki, istnieją mogiły poległych w ty cii bit­
wach powstańców, feą one w stanie zupełnego 
zaniedbania. Obecnie postan owiano zająć kię 
doprowadzeniem tych mogił do porządku. W 
pow. rawskim zaopiekowały się mogiłami po­
wstańców Kółka rolnicze. Uchwaliły postawić 
nawet na tych mogiłach, skromno pomniki 

„KGŁO AKADEMICKIE I-LHESÓW WSCHO- 
BNI€5ł‘‘.  Pod powyższą nazwą powstało w 
Warszawie stowarzyszenie młodzieży łączące 
wszystkich akademików Polaków, pochodzą­
cych z kresów wschodnich, lub mający cli za­
miar pracować w przyszłości na kresach dawnej 
RseaaypaapołLtej, polskiej.. Celem Kała. jeat o- 
chironi i  dalszy rozwój kultury i  życia. poUkicgo- 
przez szerzenie idei powrotu i  dalszej prałcy 
kHłturalno-oświata.wej na. kresach, po zaczer­
pnięciu wiedzy w wyższych aakladach. nauko­
wych warszawskich, i  ułatwienie pobytu w War­
szawie, podczas odbywania, studyów na uniwejr 
sytecio lub politechnice.

SAM4)BÓJ ST W A  REEMIGRANTÓW zdarza, 
ją się w Królestwie coraz częściej —  jak dono-

Z . - tl I P  a
IrwłS,' fftźg i i i j i

Cayżaekowa, 10. września.
Woina, przynosząc ostra- ząrz^ćlzetią niemi 

ckii-li władz 
Częstochowę 
towe wstxŁyuraty otbrzyuńe piełgraymki, jakie- 
til;.żuły ped stopy Jasnej Góry, twc«aąeej wy- 
tapkę, należącą do okupucyi auatryaekiej. U- 
nwlki oEbezymi dawny rock fabryczny, moazyuj 
wt - oatowaae i  odcałaoo te Prankłectu. aad 
Menem. ReŁaojrawamn je  na- petetawin wartości

interesowani żeglugą na Wiśle, dzięM n/icawy- Ls*4f dzienniki waaszawnkie. Ostatnio zastrzelił 
kłaj nprsejraećci włste astórcacMeilD, które u- ̂ *7 w Warszawie b. sędzia śledczy z Symlero- 
ebaełiły im. statku, udali się ińt pczcj;uśtakę po [PoŁa Sys^Md Westlai, który niedawno powió- 
Wiśle. Cele tej pr*tja»riiŁkB są przejrzy^e. Tww. * *  Warszawy. W pozostawionym liście aa- 
„Że^tugn Pnlnln" posiada Łoneeeyę na eksjdo- > i, te  popełnia samobójstwo z braku &rod-
atacyę Wiriy «dt ujpcńt Piremsay t e  Zasrótuo- f **9 żyeia.
stu i jak w Latem/ł- roawija. aię' paatyśfuie. Jeże- ? POMNIK KOSCtŁSZKl W SIEDLCACH to- 
Bby peaejasJitaka gości niennieekiefe p« obszarze : stał uroczyście odsłonięty dnia. 15 b. m. Wznosi 
Towarzystwa „Żegiuga Polska" miała jakieś! się on na skwerze przy starym ratuszu, a wy- 

j-dałszw cele. zmierzająoe- t e  ograniaŁau-ih i  u- konany został pracz Siedlczanina p. Piaseckie-
pośrodku skweru zarysowuje 

z popiersiem K oścluez- 
. stronę Maciejowic.-Na ko­

na bacaną zwródć uwagę na pfwt&bne zakusy iluanie z piaskowca wykuty napfe: „Tadeuszowi 
i  nie dopuścić do krzywdy, któro*. gro*M w t e  f Koteiwszee TotBasle 1817—1917 r." —  Nadmie- 
awrjskiej prMdHębMeuońa. , iwć saletr, te jest to wogćłe pierwszy pomeik,

SKÓRA R A  SZEWCÓW- Dcżiiąj j M jbył  <ta ( Jata to miasto posiada. 
umkJ rodaiseyi majstro aa«m k i p. Btiawtaw NIEMA JARMARKU BET lYDÓWi Z Ba 
Lizarowicz^ praynon **- akóaę mz braałaięfc htó- > taro tka tenawą, te  n^i teritaMamy tam na pa-

nledziaJek 16 b. ar doaręreany jaiinark, nie do­
szedł dm ta metal wuboe tyrfowukieh świąt. Wie- 
Śniacy praw t e  wcale sśf m  targu ńie pteazali, 
rootenjąe całkiem rbimain, te me mwtey im 
kto ffUcić paskaetaich eta za nabiał i drób.

O IN »R A W ę  BTTU MATERYA1.NLGO. w  
niedzielę odbył się we Lwowie zjazd urzędni­
ków Bad powiatowych dla naradzenia się nad 
peyrową bytn materyainego. Obrady toczyły 
się pod praow,odnic*wai p. Teofila Merunowi- 
esa, proza ia Związku urzędników powiatowych.

Inrieniam Związku prozetów Rad powiało- 
wyta zapewnił nrzęctaików k». Władysław 8a- 
piahz o życzliwości prezesów. Po dłuższej dys- 
kaiyi uchwalono polecić wydziałowi Związku 
w ę d iukżw powiatowych, by na podstawie do- 
atemonegw matsryał* i mforaracyi, zasiągnię- 
ty«h u faurych dykaeteryi urzędniczych, wy­
pracował aMmecyał © kwesty! regulacji płac 
urzędników Rad powiatowych, dalej o odszko- 
dowanżach wojeanych, a wreszcie o pożyczkach 
lub innej pon*>cy dla nieh ze skarbu państwa. 
Nadto uchwalono, by wezwać wszystkich uraę- 
doteśw Sad powiatowych te  [wzysiąpieaia do 
Zwiąaku, araz, by zobowiązać komis yę, wybrać 

mającą, aby badała, pogłoski o ewentualnej 
zmianie ustroju adrainistracyi krajowej i w 
związku z teini pogioekami stała na sftraży za­
bezpieczeni*. bytu urzędników Bad powiato­
wych w razie ewentualnego rozwiązalna tych 
Rad przez rząd, który obejsńe agendy Rad. po­
wiatowych.

URZĘDNIK KRAJ. ZAKŁADU ODZIEŻY — 
SZANTAŻYSTĄ. Ze Lwowa dwwwzą: Vtatacy- 
onarytwz kraj. Za/ktadSu odśsży tai Lwowie, Ja. 
rsdaw BałefcLewk*, zjawił w sklepie kon- 
ftfecyi damstaiBj ^faffer i SkaT przy uL Bartow- 
skfego i  przedstawił stę Jako koitroła* Ztaładu 
Odzieży, któay ma sprawdzić €ry kortltf apramr 
niające do zakapua ngi łrzsją mę z B*tycznym 
stanem ubrań I  roateryj. Podczas „orzętewtate" 
oiwmddzyi wteSeśdek© ffrmy, te spesw* cfcrotu 
kartJauHf jęte w  aśepersądfeŁ, wiąz będsta mu­
siał eklep" opieczętować, dał jednak prsytat  do 
zroBumieata, te  sprawa dałaby się zsteesoweĆ. 
Pt^dłttżsrayrn targu Sałekiewfea wodą! giotdwfcę
5.000 K_ ora* zasterye na tarante wartości
20.000 K. Gdy SteekSwwfca wiecaurom ^ecwll tlą 
-po odbiór merteryl f  zabndf Je do trata wyfa, sub- 
jekt póesął go fiwtetó. Satekrawtez widząc to, 
przestraBsył się, n ffii pakunta na zieaśą 1 
uctakać. Safejefct cdoftó go j?ednak pssytaaymftć, 
a na połicyi całe oseasewo wyado aa jaw.

Bewtzya w ufestasniu SsfaldHNtan data óa- 
ły  pion: Zaałosrwe ińetyiko całą kwotę 5.000 
BL, ais wteśkl ougteyn msteryi, nł*a& i  nwi, 
on) komnata* uows acządzenie domowe. Ba- 
lekłew ua odteawMno do sądn.

W YKRYCIE PABRYW DOKUMENTÓW 
WOJSKOWYCH. Se Dwuwa donoszą- Asaasto- 
wssk* tai łkogote Msita Zeissa, pod sw n o a  
Łteaawaaia dofcumaatów wepdrówpetk Rsw4 
ą s ,  prasdaęweaęfa w jago faao«eiiBŚ H z  saA- 
zwycaapty resteta. Znotaśoaa około 080 pie­
czątek najrozuMŻtaąpeh wtedz wojskmey* i  ey- 
wSnyta, w tan pieczątki dyr pofoyi magfstrx-

testaw, hiwp— ?■ plmsg b f wtete prófteeyo- 
■atagta; teatasł ws^ataia ptawii p* ą»y.kł 
wteata luLek tkŁ Znataaiaae tek skata MBS tata
wypabuoDyek — jras— śtazgab łaasalizr j

od sfauihy wojakruwej, usiopów i legr- 
^Ftery W  miośeiia się psi j uŁ Syks- 

tnslaej, taż obok kam sady 4-taj aas6L Gdy po 
łścya wkroczyła do pracowni, zastała tam. czte­
rech. żołnierzy, którzy pczyazli nabyć fałszywe 
dokumenta. Oczywriśc « i kh juresatowano.

ZNACZNA KRADZIEŻ W TRAMWAJU. 
Dziennild lwowskie donoszą, te w wozie, jadą­
cym z dworca kolejowego do miasta, skradzio­
no w tych dniach portfel z 10.000 koron p. Mie­
czysławowi Laskowskiemu, inżynierowi z Opo­
la Lubelskiego. Kradzieży dokonano prawdo­
podobnie w chwili, gdy p. Laskowski wsiadał 
de tramwaju, zaledwie bowiem, dojechał do u- 
licy Gródeckiej, już zauważył, że go okra- 
dzi/octffii

ARESZTOWANIE PASKARZY CUKRO­
WYCH. Polieya lwowelui dowiedziała się, że 
handlarze mający stragany z rozmaitemi arty­
kułami na placu aw. Teodora, sprzedają pe- 
kątnie cukier, oczywiście bez kartek i  pe ce­
nach paskarskich. Dokonana re/wizya wykryła 
cukier u dwunastu atraganiarzy, samych ży­
dów. Ci dobrodzieje żądnej cukru ludności Lwo­
wa, sprzedawali cukier pa 16 K. 20 hak

ZAMACH. NA ŻYCIE KSIĘDZA. Z Ządzbor- 
ka. donoszą o strasznym czynie obłąkanego. U- 
tc gospodarz z Lipowa, który już parę razy bar­
wił w zaklaozie dła chorych umysłowo, upla- 
nował zamach na życie księdza proboszcza 
Gross mana w Ządzborku. Gdy w tę niedzielę 
dziewczęta z kongregaeyi Mkayaśtatiej; ptzyatę- 
powały wspólnie- da Kaiauuai św„ zbliż/1 aśą do 
ełtacza i  nim: się lii/iae spjeuzegiL, wypałiŁ z re- 
wolw-era do księdza przy ałtaram Kula przebiła 
ornat, i  zadraanęlm lewe ramię. W kościele pow­
stała wielkie zamksBaaie, ludue jednak wnet 
się uapukoili, widzą© że kaptaa. aachowaŁ przy- 
touuBMĆ umysłu i  mesą ów. odprawia, dalej, — 
Dopiero po skończonem nabteeńtacwio- pamsolci 
ksiądz Grossmaa opatrz©ć sobie racę przez znaj­
dującego się w  koóeśete lekarza

REFORMY W  WIĘZIENIU W MOELLERS- 
DGRF. Dzienniki ezeski* don osra: W  głośnych 
aresztach wojskowych w MaeRMsdorf praap/ro 
wadzono- kilka ważnych zmian osobiatyeh i u- 
sunięto osoby, ponosząca odpowiedzialność »  
panujące w zakładzie niewłaściwości. W pierw­
szym rzędzie usunięto pułk Nawratila; został 
cm odwołany telegraficznie i  apenayonowany. 
Usunięto także właściciela kantyny, który 
wzbogacił się i kupuje sobie posiadłość wiejską. 
Pe zaprowadzeniu w zakładzie wyżywiania wię­
źniów we własnym zarządzie, zmniejszyła się 
macroi* śmiertelność. W  Moellersdorf urzą­
dzono obecnie stacyę zborną więźniów. Gdy się 
kż taHerro- 800—70% będą wysyłane większe 
tEM»p«*ty de. rftnw i Wrteieza.

HKZESCKBABŁA PD 780 KORON. W  * o -  
bcych głoszeniach Wiea. TagH.4* > phftau

eWob

mąki
m d #
eułder
mięgo
tacnma

keebata
mydło

.znajduje mą następujące ogłoszenie: „Sześć 
sztuk czysto płóciennych prześcieradeł na jiud- 
wójne łóżka, nieużywane, za 4.O0Ó koron tylko 
prywatnie- do sprzedania.. Od 11 do 4-tej, Riticr, 
VL, Mi-ttałgaęse 35-9 .̂ —  Cena jednego z tych 
prześcieradeł wyniesie zatem około 700 K. —■ 
Zajmująeem byłoby wiedzieć, czy wiedeński u- 
rząd, przeznaczony do zwalczania liehwiarstwą 
wojennctgo zainteresuje się tym anonsem.

TRAGICZNY WYPADEK POLAKA W I A- 
| RYŻU. Drogą na Szwajcaryę nadeszła nasu , u- 
jjąca wiadomość: Wybitny członek Lewicy i-*ol- 
| skfcj Partyi Socyaiistycz*^, Jan Stróżccki, zna­
lazł śmierć w nurtach Sekwany, ratując toną­
cego rodaka. W chwili zgwu liczył lat 49. Uro­
dził się w Stopnicy, gdule ojciec jego był no, ,w 
ryu»z*m. D© gin*a«yum diodrił w Kiełcach,- 
uniwersytet ukończył w Wroszawie. Był jed: ut 
z założycieli Polekioj Partyi Soeyaiiatyeznej. A-> 
resatowany prawz mos-haewską „oehrónę", trzw 
Im ł  spodlił w więMMiiach, & dzteuięe na Sybi. 
iwe w Kołymaku. Od dziesięciu lat mieszk U
stale w Paryżu, gazie brał żywy u/diiał w ty-*
ciu kolonii polskiej. Gi nawet, eo poglądów je­
go pasyjnych nie podzielała, cenili w um czło­
wieka wielkibj wartości' moralnej.

WZROST CEN PODCZAS WOJNY. Tvgf* 
& &  .Społem" podaj© następującą tat>elkę 
wzroata e*m ttajpokraaUiiepzych' artykułów zy- 
wiH)śd w e®asie wojny. MŁ«iowitae tasrosly* 
w cenie:

ziemniaki o 1333 .procent czyli 13 razy 
o 1600 procent ezyli tC m y  
o 2000 procate *ayii 20 « s y  
o 2560 procent eayh. 26 razy 
a  580 procant cayil 5  razy 
o 1429 procezrt c*yfi 44 razy 
9  1313 procent czyfi 13 n ry  
o 2000 proeent cży& 20 rmsy 
o 1260 prosete cayli 12 razy
o 1000 proese* czyli 10 razy
o 4286 procent ezyh 43 jomy 

KRÓL PRACY W LONDYNIE. Jedną z naj­
nowszych seosacyj w Lrmdyuie jeet praybyci©1 
4© stolicy Aagżi Gomperaa, wielołetnieęu p-.-wj
* *  ńsloracyi pracy w Ameryee, V j. łwśązK*' 
łwiątarów, jedsłocząeego w safefe- ctóą teć 
wodowyeh oegamkacyj robatatezyoh. Gompenr 
łest osobistością mająeą w Ameryce ogł-omruj: 
maczenie, wysoko ccańony przez WSsona, jestf 
jftł© fmyjmdiBft i  doradcą. Gsiowżtak ten mą 
ra sobą bnrda a oakawą pne/mtete.. w ła m  pra­
cą i tóa’ w śm a dobił się ańóejszeg!© swego 
stanowiska. W  Chłopięcych latach sfcronmy ro­
botnik w Sakryee cygar, wyfcsBteleśł aię nastę- 
pn» aa tąpage psaeow/iikai i  ekanenraśę-. Nie­
ma w soter tówaago w acgbaiawyi praski dla­
tego od 25 jot lat, z jednym tyłka majątkiem, 
wybierano go rok rocznie na prezesa ledecacyv 
Dziś jest to krzepki sUweec, liczący lat 68, nie- 
©terających tgaóm i pe#tawyą trayma się je- 
rarae wykorat. W  początku wsjaj W  adeklart 
r wanyit. pacyfistą, poczytujący* i.apy za’ 
ńbradmę I nieszczęście. Lecz zwobaa. radenR 
przekoaanie, nmiewtająe, te wdanie ś ę  Amcrjf- 
ki jest kooiecaiie dła pedtraymaBsi 
darni rncyż. Qtat w jr a R .a r a  aa tea* 
trsczej i kiorajc gprawaaiT roóota3uiw, jest o st 
wrogiem walki klas i  atawia aa j q  a iq r a  scS- 
tema M ltes, w U o  iiiiinaii ula, h f  ładna was- 
t e z  jaRrotai ara wyzyskiwała drwginj. —  Jpat 
qb takie przeciwnikiem, międzymśrodowej koa* 
feraueyi Bocyahstyczno-j. twierdiąc, te nie kia* 
By, ale narody powi#my teeydować o- pokoju, 
Z tego powbdu skrajni socyaliśei patrzą na nie. 
go_ niechętnie i naaywają go przyjstciełem nui*< 
tajów. W  Ameryce jednak jest bardzo pmej, 
laany i był prawą ręką Wilsona w czask re- 
femitacyi.

ŚMIERĆ PODRÓŻNIKA AFRYKANSKFEGOł
Z Berlina donoszą.: W jcducja z tutejszych ‘-a- 
na.toryów zmarł w 62 roku życia dr. Karol Pe­
ters; głośny podróżnik afrykański, fundator n-I*. 
łnieckiego towarzystwa kolonialnego i twórca 
koloni] nifimieckreh w  Afryce wschodniej. WJ 
szeregn śmielszych wypraw poezyn-ił on ważnej 
odkrycia geograficzne. Później, atakowano g© 
silnie, szczególniej Bebel, za okrucieństwa, oka­
zywane tubylcom. Rozgoryczony, przeniósł się 
da Angin; skąd powrócił z wybuchem wojny. .
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ZAMIAST WTENCA NA TRUMNĘ S. p. RU­
DOLFA NIKŁA nieodżalowanego kolegi i pizy-. 
jaeiełay urzędnicy ełektrowni miejskiej zł'"żyli 
kwotę 106, K. na Komitet Książęca Biskupi.

H u m o r  i s a ^ r &
PODRÓŻ, JAK U Na S~

Stach, wspólnie z Hilarym, we właściwym ezasią 
Pojechali obaj do Lubłna zda się;
Łatwo to jednakże rzeknąc: — Do Lublina! 
Lecz odbyć tę podróż, t<ró nieładr. ż- ■ j;*;
W budynku póimroeznym, ęa ,łw .. ,. > arszv

wa‘‘,
0 miejsce etoczona tak krwawa
Batalia, iż obaj podróżni w złej porze 
Pobici zostaii, te p©żte eaą Boże!!
W wagonie tłok, krzyki, człek człeka wypieraj
— „Aj, nie gnieć pan. torsu!™ Tfy, x tak»i!.„

GhołaralL."
— „Oj, kto mnie tam z tyłh. tak mocno popy­

cha? L_"
— „No, woź pan tę rękę!... cóż to jest do li­

cha?!!"
Zaś w kąoie wrzask, rwetes i Lament nmtada, —* 
Na głowy podróżay ci^ak-uaków moc apatio, --4 
Jęk słychać i rozpacz!... tam znowu koraleclj 
Klną głośno mężczyźni, „zaroszą się" daiecB 
Tłum zwarty na pułkach legł w kurzu wyso&e,—• 
Ktoś komuś niechcący włożył pałac w oko. —a 
Dojechał Stach wreszcie z Hilarym do mety, 
Le«z obaj stracili zbyt wiele, niestety! 
Stachowi wybito dwa zęby wśród drogi,
H3;wy ofcerwał guz na ginwfe srogi,
A przy ten. otwarcie mówiąc, no i SmletR: 
Obydwom wśród tłoku skradziono portfeTe. 
Dziś jęczy Stach zeLcha, HHary jrzuSJina 
Roeltaszną prawrkuwie poifroi do LublinałT 
_______________________ („G o ik la c  irtzsa .m} L


